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OSLO. W ostatnich czasach 
*  największych miastach Nor 
wegu powstało przeszło 30 sta 

komitetów obrońców po- 
0J“. Wzmaga się tu fala pro­

testów przeciwko militaryzacji 
kraju i związanemu z nią po­
garszaniu się stopy życiowej 
mas pracujących.

t ia ra  śm ?erci i więzienia
tTn laWfsżtsjów !»tżem. larmaceuiycinego

WARSZAWA (PAP). Wojsko 
wy Sąd Rejonowy w Warszawie 
rozpatrywał sprawę b. wyż­
szych urzędników Ministerstwa 
Zdrowia: b. dyrektora Zjedno­
czonych Aptek Społecznych - 
(ZAS). mgr, Daszkiewicza Ma­
riana b. p. o. naczelnika wydzia 
łu zaopatrzenia w departamen­
cie farmacji, mgr. Koniecznego 
Zygmunta oraz b. dyrektora na 
czelnego biura sprzedaży arty­
kułów farmaceutycznych —Wel 
lengera Alfreda.

Przestępcza działalność oskar 
żonych polegała na zorgt.nizowa 
nym sabotażu w przemyśle far­
maceutycznym i w obrocie leka 
mi. Oskarżeni hamowali rozwój 
państwowego przemysłu farma­
ceutycznego przez nierozprowa- 
dzanie lekarstw. W hurtowniach

gromadzili olbrzymie zapasy, a 
niektóre fabryki państwowe by 
ły zmuszone Wstrzymać prpduk. 

. cję, mając pełne magazyny. Za | 
olbrzymie sumy. przeznaczone 
przez rząd na sprowadzenie z j 
zagranicy leków i surowców, j 
których brak w Polsce, importo 
wali leki niepotrzebne lub ta- | 
kie, które w dostatecznej ilości 
produkowane są w kraju.

W swojej przestępczej działał 
ności oskarżeni byli inspirowani 
przez przedstawicieli koncernów 
zagranicznych, od których otrzy 
mywali znaczne kwoty w dola­
rach i złotych.

Sąd skazał Daszkiewicza Ma­
riana na karę śmierci. Koniecz­
nego Zygmunta na karę 15 lat 
więzienia, a Wellengera Alfreda 
na karę 10 lat więzienia
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syteuf T^Po 1 itech n Ud,
Woj. Kom. Obrońców Pokoju, 
Leon Adamowski — pelnomo-

ski — I Sekr WK Stronnic-

Ski — wojewoda wrocławski.

górnik z Kopalni „Bole­
sław Chrobry" Antoni Cho­
ma — kolejarz z Wrocławia. 
Płk. Roman Orłowski — prze- 
wodn. Zarz Okr. Zw. Bojow­
ników o Wolność i Demokra­
cję. Jan Karst — przewodn. 
Zarz. Wojew. ZMP. Maria Ja­
rema — przodown pracy. Je­
rzy Krajewski — sekretarz Z. 
W Z. S Ch. Wojciech Maty­
siak — czł. Spółdzielni Pro­
dukcyjnej Nieszawice czł. 
Woj Kom Obrońców Pokoju. 
Bolesław Geraga — I sekr. 
KM PZPR. Jan Johan — przo 
downik pracy Pafawag Bar­
bara Małkowa — wiceprze- 
wodn. Zarz. Woj. Ligi Kobiet. 
Paweł Sierny — górnik z kop. 
,,Victoria'" czi Woj. Komitetu 
Obrońców Pokoju Andrzej Ja 
słńskl — kuratoi Okręgu 
-Szkolnego. Płk Andrzej Lipiń 
ski — komendant woiew. SP. 
czł. WKOP Czesław Koziej — 
przodownik pracy Pafawagu.

tag—s
Bada — przewodn. ZO ZAMP 

k o ju S .  drjł!arian"jakubiec

robotnik rolny z PGR Wilków, 
Antoni Trusiłło — przodownik 
pracy Fabryki śrub „Archi- 
medes“ we Wrocławiu.

W skrótach
LONDYN. W pobliża oinga 

pore nastąpiła eksplozja na 
tankowcu brytyjskim „Langu- 
la“. Spłonęło 4.5 milionów li­
trów benzyny lotnicze].

TEL AVTV W Jaffie zawa­
lił sie 4-ro-piętrowy dom, w 
którym przebywało około 70 
osób. Dokładna liczba ofiar 
nie jest znana. Dotych­
czas wydobyto spod gruzów 
zwłoki 13 ofiar.

MOSKWA. 16 kwietnia przy 
był do Moskwy ambasador 
Argentyny w ZSRR — H. 
Otero.

Z okazji 58 rocznicy urodzin Prezydenta Bole-
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wa*ć aSplan UeTniT prowadzić 
dalszą socjalistyczną przebu­
dowę naszego ustroju"

Wskazując najprostsze dro­
gi przygotowania się studen­
tów do wykonania tych zadań,

• toe<.ega.cja Związku Bojowników o Wolność i Demokrację zło- 
! “  .«&■ niedzielę wieniec na grobach żołnierzy radzieckich
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Nie p o zw o liły  gangsterom 
pogrążyć świat w odmętach wojny

Togliatti o zad an iach 
Komunistycznej Rartii W foch 
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Do powyższych faktów nale 
ży jeszcze dodać wielki i wciąż

zumieją, czym należy wyja-

Gdyby nie było Ingerencji
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rówTdnfa 18 lwietniL 19̂ 8°r. 
reakcyjny, ^blok-j rządowy z
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D*ięk> zespołowemu współiawodnictwu w budownictwie

wzrasta w ydajność pracy
p o a n o s i s i ę  d y s s y p iin a ,  

K a n J e ą  k o s z t a  b u d a w y
WARSZAWA (PAP) 2.418 

iespolów roboczych różnych 
specjalności budownictwa z tę , 
renu całego kraiu bierze u- j 
dział w zainicjowanym przez : 
czołowego racjonalizatora Mi- 1 
chała Kraiew3k!e3o, współza­
wodnictwie o tytuł najlepsze-,, 
go zespołu budowlanego w Pol 
eęe.

W nowej tej form!e współ­
zawodnictwa najliczniejszy u- 
dział biorą robotnicy Państwo 
wych Przedsiębiorstw Budo­
wlanych. Do chwili obecnej 
* PPB. przystąpiło do wspól- 
rawodnictwa 925 zespołów 
zracjonalizowanych i 302 ze­

spoly niezraconalizowans, obej 
mujące ogółem ok 15.000 ro­
botników.

Na drugim miejscu pod 
względem ilości zespołów bio­
rących udział we wspólzawod 
nictwie znajduje sie Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
(424 zespoły zracjonalizowane 
i 209 niezracjonalizowanych). 
Z Przedsiębiorstw Budownic­
twa Przemysłowego bierze 
udział 318 zespołów zracjonali 
zowanych i 182 zespoły niezra 
cjonalizowane.

I tak np. załoga PBP nr. 9 
pracująca na budowie jednej 
z fabryk warszawskich zwięk-

szyła swą przeciętna wydaj­
ność o około 50 proc. Zespół 
betoniarzy SPB, zatrudniony 
na jednej z budów w Łodzi 
osiąga obecnie 275 proc. nor­
my, zaś cała załoga PPB nr 2 
pracująca na terenie Łodzi 
osiąga przeciętnie wydajność 
ok 160 proc. normy.

Zakończenie współzawodnic 
twa o tytuł najlepszego zespo 
łu budowlanego w Polsce na­
stąpi w dniu 30. 6 br., po 
czym specjalnie powołana ko­
misja dokona obliczenia osta­
tecznych wyników.

Biorące w chwili obecnej 
udział we współzawodnictwie 
zespoły budowlane obejmują 
ogółem 26.777 robotników i 
1445 pracowników umysło­
wych.
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Postanowienia il Zjazdu 

racjonalizatorów dolnoś^sk ch

WARSZAWA (PAP). W dru-
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eiech Kętrzyński, Stefan Ignar

ków jego prezydium Komitet 
Wykonawczy w liczbie 10 osób, 
który przejmie funkcje generał 
nego sekretariatu.

Dla utrzymania codziennej
łączności między Komitetem 
Wykonawczym a komitetami te 
renowymi i prowadzenia bieżą 
cej pracy organizacyjnej zosta­
nie powołany etatowy sekretarz. 
Bezpośrednim przełożonym se­
kretarza jest przewodniczący 
lub urzędujący zastępca prze­
wodniczącego.

Do komitetu wykonawczego 
wchodzą: prof. Jan Dembowski,
— przewodniczący, Stefan Ignar
— wiceprzewodniczący, Leon 
Kruczkowski — wiceprzewodni

WARSZAWA (PAP). Dnia 
16 bm. wyjechała do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
na zaproszenie Wolnych Nie­
mieckich Związków Zawodo­
wych (F. D. G. B.), delegacja 
Polskich Związków Zawodo­
wych z sekretarzem CRZZ I- 
reną Piwowarską na czele.

Celem wyjazdu delegacji
jest zapoznanie się z działal­
nością i osiągnięciami związ­
ków zawodowych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej o- 
raz uczestniczenie w obchodzie 
święta 1 Maja w Berlinie.

Posiedzenie P re iydm m
Komisji Głównej Jo Spraw Kultury

WARSZAWA. (PAP) Pod 
przewodnictwem premiera Jó­
zefa Cyrankiewicza odbyło się 
posiedzenie prezydium Ko­
misji Głównej do Spraw Kul-

Na posiedzeniu zatwierdzo­
ny został plan szkolenia pra­
cowników kulturalno - oświa­
towych dla organizacji maso­
wych na rok 1950. spełniający 
w znacznej mierze postulat 
wspólnego szkolenia aktywu 
kulturalnego robotniczo-chłop 
skiego. Ponadto przedyskuto­

wano i ustalono zakres i for*t 
njy udziału organizacji maso-1 
wych w ogólnopaństwowych I 
akcjach kulturalnych na r.ł 

Komisja Główna postano- 4 
wiła również utworzyć pod- ' 
komisję repertuarową teatrów jj 
amatorskich przy prezydium > 
Komisji Głównej, na miejsce | 
dotychczas działającej przy ; 
Ministerstwie Kultury i Sztu­
ki — centralnej międzyorga-t 
nizaęyjnej komisji repertua-)

Desant nu Hoinan
Chińskie W ojska ludowe gro m iq 

niedobitki sił Kuomintangu
NOWY JORK (PAP). Chiń­

skie wojska ludowe dokonały 
skutecznego desantu na wyspie 
Hainan u południowego wy­
brzeża Chin.

Z dotychczasowych wiado­
mości wynika, że w lądowaniu 
wzięło udział około 3 tysięcy 
żołnierzy armii Indowej, któ­

rzy złamali opór lotnictwa 
floty Czang-Kai-Szeka.

Uchodźcy czangkaiszekowscy 
którzy przybyli do Hongkongu 
2 Hainanu, twierdzą, że sytua­
cja wojskowa na wyspie jesłf 
beznadziejna dla Kuomintan- 
gu i że oddziały Czang-Kai- 
Szeka wycofują się powo" 
jej południowy kraniec.
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dzynarodowej — proponujemy 
politykę pokoju i musimy wy­
suwać nasze propozycje w ten

podsjmo|q współzawodnictwo dlugsfslawe

CyDo 15 maja br. każdy klub 

pl->n pracy, uwzględniający: te
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Powołań e Komitetu Wykonawczego
P o lsk ie g o  K o m ile łn  O W o ń ców  Polto fn
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P ^ o ^  M o^  Lima (Brazyl.a^

Delegacje społeczeństwa wrocławskiego na cmentarzu radzieckim we 
Wrocławiu składają hołd bohaterstwu żołnierzy, którzy w zwycięskich 
walkach z anniami hitlerowskimi — oddali swe życie o wyzwolenie 
Ziem Zachodnich. F o to :  Czelny.
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dziesz chodziła taki kęs, drogi 
boso, lub w drewnianych cho­
dakach! — martwiła się mat­
ka. Ale wkrótce okazało się, 
że i na to znajdzie się rada...

A zaczęło się to tak: Naj­
pierw do Rutkowa zaczęli 
przyjeżdżać w niedzielę robot­
nicy wrocławskiej fabryki, a 
wkrótce potem rozeszła się 
wiadomość, że w wiosce orga-
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WIOSENNE PRACE
Na początku

pelniTc/dzień, 
pełni stale,

doktór Pręcik.

ru  szfuićuu
wciąż się kręci,

I m
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czy dziś^sosny

Właśnie b^k "spadł

Już go leczy 
doktór Prpnik.

TRZY CORK!
3AJKA TATARSKA)

^  ,Vy’ 1 wyrT).:ł-J •e°tr7^rki!^teTe %k0,jtskółki. A twa-

“ * j-:na po^ru^™'^wychodziły za mai i opuściły dom matki. 
Wnęto pV» M S^nis7>ą-matka ciężko zachorowała i wy-

Ł * — Po’wiP;ł7 Mn?P-7yi^ci^rżeby do mnie przyszły.  ̂

szorova ̂ te <; dw,e m!sy? _  obu!.zy}a sie wiewiórka.

do matki pobiegła, 
ale muszę nain^rw utkać płótno na jarmark.

I^dra«a^rka ^ ien iła^e^w  pająka.  ̂^  ̂ }  ̂ .
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twoje i wnuki i prawnuki kochać i chronić.

Tak się też stało. Najmłodsza córka żyła wiele lat. A gdy

dla dzieci i jej przednie łapki oblepione są zawsze słodki™ pły-

f&* s r u s t tje miód i cukier.
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A tu właśnie miały być ra-
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kach, po ścianach^- hop sa, 
sa, sa! Hop da dafra! Petionel 
ki arytmetyka koziołki po kia 
sie fika.

Więc się wszystkie dzieci 
rzuciły łowić rozbrykane utro- 
niczki, a Petronelka najadła

klfjstur\at\,nit «n y asięDpoS-

w iSe?J- eprzyn°6^ z“ domu

j r j t r L S Ł s e

aA klajsterek, jak już wie-

krzyż, drugi włosków prawie 

de^eń^marmurkoty, kto^tam

m m m
Kto najladniaj ojiióza tan oOrazak?
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M arzeniem małej Marysi 
były brązowe buciki 
z wysoką ' cholewką, 

takie właśni®, jakie miała Ka­
zia wójtówna. Ileż to razy 
rozżalonymi oczkami wodziła 
Ea jedynaczką bogatego gospo­
darza, która z dumą parado-

rączki, uzbrojonej w wierzbo­
wą witkę, ale nawet głośnego 
ujadania żółtego pieska — 
Burka.

To było całe bogactwo wdo­
wy Kukliny — matki Marysi. 
Wiadomo, na wdowim gospo­
darstwie nie przelewa się.

jak sprzedam gąski na tar-

Ale minęło lato, nadeszła 
jesień, na św. Marcina pani 
wójtowa kupiła od matki ma- 
rysinej dwie najtłustsze gąski, 
ale mimo to marzenie Marysi 
po dawnemu stało ' na półce u 
szewca w pobliskim miastecz­
ku.

— Pojedziemy chyba na

M M Ę

U?ącjh  bucika:h.ŁJ "
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tylko i :e bał sie Mprysinej

7 j s s l —  kupeie-
w ^ T c i^  *

S I O l
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Bardzo się przy tyi î naharowaU.

Potem je kenie na tartak wlokły,
Tak się zziajały, że całe zmokły.

Na-tvm tartaku warczące piły 
Tak drzewo cięły, że się stępiły.

Kucił te szorstkie listwy i^dęski  ̂

Wriltf p lł^^otek^heb?*i"k la jster.

Tvle to trzeba było mozołu ^

W S Z Y S C Y  
dla W SZYSTKICH  

J. TUWIM

Na robotę nie ruszył.

Piekarz musi mieć buty, 
Więc do szewca iść trzeba, 
No, a gdyby nie piekarz.
To by szewc nie miał chleba.

LUU

KOTKI 
WIERZBOWE

^nieżekąnah wS3 łł’ zasypał*
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Już się stroi wierzbina, 

aVnie w i e r n i  to^ o lic z f1

wałW papieru i kolorowe płó- j

Za najładniejszy opis tej historyjki rysunkowej przeznacza Redakcja „Konika Polnego‘ 
nagrodę w postaci książeczki z obrazkami pt. „NA TROPIE “ W. Bianki. — Opisy należy 
przesyłać do S3 kwietnia br. na ul. Oławską nr 10 dla „Konika Polnego

Nr 106
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liość cara i bojarów. Reżyseria 
Adolfa Popławskiego wydobyły 
te cechv i podkreśla też stosu 
nek władców do ludu 

Adolf Popławski i Feliks Par j 
nell w reżyserii swej powiązali 
nierozerwalnie ruch sceniczny z , 
akcją muzyczną. Reżyserii ..Zło ' 
teso Kogucika" należy się uzna '

nesro. wychodząc ze słusznego 
założenia pierwszeństwa muzy­
ki w operze.

I teraz zapewne czytelnik bę­
dzie miał pretensje do mnie, że 
naruszyłem to prawo, mówiąc 
tyle o stronie wizualnej, a nie 
dotknąłem jeszcze muzyki. Przy | 
znam się, że zafrapowany wysta j 
wą i inscenizacją przepuściłem 
dużo momentów muzycznych. I

S S S S i ś S :
ma^tu^ łatwych y,katarynko:- ,

I t i l l l

się jednak tak łatv/o „uchwy­
cić za włosv“ i przemyśleć, rak 
muzyka włoskich twórców ope 
rowych.

Adam Kopyciński położył głp

wydobywając jej oryginalne 
brzmienie, mam jednak wątpli­
wości. czy nie za mało próżni- 
czkował tempa. Rimskij-Korsa- 
kow wyraźnie zasłrzega się, aby 
nie zmieniono ‘dowolnie temp 
przez niego naznaczonych. Ko 
pobieżnym przeglądzie wyciągu 
trudno mi Obierać głos, ali po 
wyższe wątpliwości nasuwały 
się zwłaszcza w momentach sce 
nicznie statycznych I-go aktu.

Dyrygent bardzo czujnie kie­
rował całością olbrzymiej ma­
chiny muzycznej, nie priygłu- , 
szając śpiewaków, podkreśla-

iękąmTo^dfekTe^ry^kicft"ra

K S w t w  
, , •/. ,

l i l i i
n>e zawahałbym się nazwać kia 
syczną. Halina Szczegłowska, 
obdarzona wybitnie pięknym 
głosem, dobrze odśpiewała i ak 
torsko podkreśliła charaktery­
styczną partię Amelfy. Sooran 
Donaty Gołkowskiej brzmiał 
mocno i dźwięcznie w partii 
Kogucika. Niesłychanie trudną, 
położoną na „niebotycznych'1 wy

Jerzy Bekierski — swego rodzą 
ju fenomen głosowy, o niespo­
tykanej górze.

Henryk Łukaszek dał bardzo 
dobrą postać Dodona, Komiczną 
i groteskową, jednak ludzką. 
Również w śpiewie wydobył 
wiele wyrazu, umiejętnie ooeru 
jąc młodym, pięknym głosem. 
iMiękki, ślicznie brzmiący bas 
posiada Marian Ojak, który wy , 
stąpił w roli Wojewody. Króle- '

i e ^ r ^ av ^ r ^
la. Każdy z nich -  to poemat:

S S E f i S s Kle, żywiołowy rosyjski w wy­
konaniu doskonałej pary Naj- 
man i Kmitto, ludowy bojarski, 
odtańczony przez młodziutki ze 
spół z dużym wdziękiem i grac 
ją, niezwykle pomysłowy w kon 
strukcji „wschodni" (do pieśni 
„Słowik i róża“ w interesującej 
instrumentacji K. Witkowskie­
go) z fenomenalnym Henry­
kiem Tomaszewskim. Cały 
„Corps de ballet“ wyśmienity i

Staranność i pietyzm, z jakim 
wystawiono „Złotego Koguci- 
ka“, oraz fakt, że nareszcie zdo 
byto się po raz pierwszy po woj 
nie w Polsce na wyrwanie się 
z zaklętego koła „żelaznego re­
pertuaru", czynią z wrocławskia 
go spektaklu ewenement w ży­
ciu operowym aa skalę ogólno­
krajową.

Wojciech Dzieduszycki
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że na szyi po lewej stronie

kszSciło^Śię tyw^gp6™ ielkol
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ta'Twpadwigi?'Tastępnil’ltdo . 

operacH, ^której ddokonał'Vdr:'.
Krysiński asyście dr. Fe-

techniczne ^ce^TeaTm'Wiel°-

2©.teJ3?JSS&£teł i pomysłowym chwatom ilu 
rji scenicznych. Balet tańczy za 
mgłą gazy, jakby w olbrzymim

pląsa postać królowei Szema- 
chańskiej... itd. -itd. Któż by 
zresztą wyliczył te niezwykło-

Z krainy baśni pochodziły też 
dekoracje Stanisława Jarockie­
go, może przerysowane w kształ

przyzwyczajonego do uproszczeń 
współczesnej sceny, ale czyż 
właśnie ta koronkowość wykro­
jów, te barwy przesycone zło­
tem i wszystkimi odcieniami 
czerwieni, nie wprowadzały nas 
w świat baśniowej ułudy, czy 
nie stwarzały nastroju bizantyj 
sko-oriehtalnej fantazji?

A ta niesłychana wprost roz­
rzutność inwencii St. Jarockie­
go w projektach niezliczonych

omówienie wykonania opery 
Rimskij-Korsakowa w Państwo 
vej Operze we Wrocławiu.

I nie zawiodłem się w swoich 
Zliczeniach. Państwowa Opera

śnić. a nawet oszołomić przede 
wszystkim wystawą, jakiej na 
pewno nie ujrzały jeszcze pol­
skie sceny operowe. Nie wiele 
też teatrów zagranicznych mo­
głyby się zdobyć na podobne 
wspaniałości. Po prostu nie wie 
dzieliśmy na co patrzeć: na prze
barwne dekoracje, mieniące się
tęczą kolorów efekty świetlne, 
zmieniające się jak w kalejdo­
skopie tłumy, na liczne grupy 
baletowe, czy też na coraz to 
nowe niespodzianki inscenizacji.

Niespodzianek tych nie szczę­
dzili nam inscenizatorzy Adolf
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W sali WRN odbywa srę 
doniosły akt powołania Wo 
jewódzkiego Komitetu Kul 
tury Fizycznej.

Jest to jeszcze jedno zwy 
cięsfwo polskiego sportu lu 
dowego. GKKF stanął na 
czele milionów młodzieży, 
koordynując wszystkie za­
gadnienia i prace związane 
* rozwojem kultury fizycz­
nej i sportu w Polsce.

WKKF będzie spełniał na 
Dolnym Śląsku rolę kierów 
nika i opiekuna tej młodzie 
ży. Będzie stal na straży 
konsekwentnego realizowa­
nia uchwał Biura Polit. 
KC PZPR.

W pierwszym roku planu 
sześcioletniego Komitet Kul 
tury Fizycznej zapewnił de 
finitywnie jednolite kierów 
nictwo nad masami naszej 
młodzieży. Jest on gwaran­
cją planowania i koordyna 
cji. Jest rękojmią pomocy 
finansowej jaką państwo 
daje sportowi WKKF.

Dopomoże w wychowaniu 
ideologicznym i kultural­
nym szerokich mas garną­
cych sie do sportu.

W powstałym WKKF, w 
skład, którego weszli przed 
stawiciele władz państwo­
wych, Partii, czynnika spor 
towego i społecznego — 
sport dolnośląski wita wiel­
kiego sprzymierzeńca, dekla 
rujac w licznych uchwałach 
swoją gotowość do wykona 
nia wszelkich jego wskazań.

Pod znakiem GKKF sta­
nęła armia obrońców poko­
ju.

Nasz dolnośląski WKKF 
będzie jej przodującym od 
działem, kroczącym w pier 
wszym szeregu drogą prowa 
dzącą ku Socjalizmowi,

Doskonały zespól
„*<osa:u”  1

Reprezentacja Czechosłowa­
cji w koszykówce, która roze­
grała w Sopocie spotkanie z 
reprezentacją Polski wygry­
wając 46:30 gościć będzie we 
Wrocławiu rozgrywając spo­
tkanie z reprezentacją miasta. 
Goście pokażą wrocławianom 
koszykówką w najlepszym wy 
daniu, bowiem zaliczają się do 
najsilniejszych zespołów Eu­
ropy.

Reprezentacja Wrocławia wy 
*tąpi w składzie opartym na 
ligowcu AZS Wrocław. Ter­
min spotkania 1 dokładne da­
ne dotyczące obu zespołów po 
damy w następnym numerze.

(jot)

Gwsrdis—Spójnia
w  ś r o d ę

W środę, na boisku Gwardii, 
odbędzie się zaległe spotkanie 
piłkarskie * cyklu rozgrywek 
A klasy dolnośląskiej, pomiędzy 
pretendentami do tytułu mi­
strzowskiego Spójnią Kłodzko i 
miejscową Gwardią. Mecz ten 
ma duże znaczenie na układ ta 
beli, bowiem zwycięzca wysu­
wa się automatycznie na pozy­
cję leadera.

Początek spotkania o godz. 
17-tej. (y)

w s i j s l l i i e h  b o i s k a c h  P o l s k i

Dobrze lub „b. dobrze66
Niedziela przyniosła jako do­

wód siły Młodego sportu dolno 
śląskiego kilka wyników ńa mla 
rę ogólnopolską.

Jesteśmy jedni z najsilniej­
szych wśród okręgów kraju, eze 
go nie może umniejszyć nawet 
fakt dotkliwych porażek w ro­
dzaju tych jakie poniosło Ogni­
wo na ringu Warszawy.

Jesteśmy wszędzie gdzie od­
bywają się duże imprezy. Star­
tujemy w wielu dz:edzinach

Młodzież dolnośląska wpisu­
je swoje nazwiska wśród przo­
downików Kultury fizycznej i

Warto podsumować wyniki 
minionej niedzieli.

BRAWO LEKKOATLECI!
Wielki bieg „Głosu Wielko­

polskiego" wygrał Kuśmirek 
(Spójnia Wrocław) bijąc 124 naj 
lepszych zawodników Polski. 
Mielczarek (Spójnia) zdobył 
wicemistrzostwo Polski w bie­
gach na przełaj.

Wyniki Rącze wskiej, Lipca, 
Kutelumny z Wrocławia, Potaż 
nikównej (Nowa Sól), Długo- 
bowski (Spójnia) zwróciły uwa 
gę znawców na lekkoatletykę 
dolnośląską.

Siatkarze AZS dali odpowiedź 
na to, kto może się uważać za 
najsilniejszy zespół w Pol­
sce. Wygrana z Warszawą przy 
szła po ciężkiej i porywającej

Zapaśnicy też zdali egzamin 
na piątkę. Smól (Stal Wr.) zdo­
był tytuł mistrza Polski, Kuli- 
gowski IT, Wadowski i Krysmal 
ski — tytuły wicemistrzów.

99 *•
CZOŁOWI W LroZE 

Szermierze zrobili dwie nie­
spodzianki w lidze. Pierwsza 
jest smutna: 6:10 z AZS Poznań 
który uważaliśmy za słaby.

Więcej miejsca poświęcamy z 
uwagi na brak recenzji meczo­
wi Związkowca z równoznaczną 
niemal z repr. Polski Stałą (Ka 
towice). Mecz stał na niezwy­
kle wysokim poziomie. Dobrowol 
ski najlepszy ligowiec niedzieli 
pokonał Sobika, Zaczyka, Na­
wrockiego i Hałupkę. Gdyby 
nie obcy teren i sędziowanie 
Twardokęs zdobył więcej punk 
tów dla swego klubu jako sę­
dzia niż Sobik na plaszy — 
mecz mógłby się skończyć nie 
7:9, a sensacją dużego kalibru. 
Dobrze_ sędziujący sed. główny 
Pieczyński był niejednokrotnie 
zupełnie bezradny.

Dla ilustracji wyniki spotkań: 
Wortman — Zaczyk 4:5, Ostań- 
kowicz — z Narwockim i Za­
czykiem 4:5, Ludwiczak — Za- 
czy 4:5. Gdyby trochę obiekty­
wizmu i jedno trafienie przy­
znane jako piąte wrocławianom

Na odpowiedź — jakie sią 
szanse ligowe Związkowca — 
odpowiedzą najbliższe mecze.

Waterpoliści grali tylko jeden 
mecz w rozwiązanym Turnieju 
Miast. Przegrali ze Śląskiem 
4:2, ale grali zupełnie dobrze, a 
nie 15:2 jak podały niektóre 
dzienniki.

Na zakończenie podkreślamy 
sukces Polonii Świdnickiej i po 
prawę na boiskach klasy A.

(Łk.)

ózaehou/if
W partii Kotow — Kaspa- 

rian doszło do następującej 
ciekawej pozycji, którą Kotow 
pięknie wykorzystał;

Po ruchu czarnych... Hf6—d6 
białe zagrały 1) Ge3 — h6 +, 
Kg7—h7 (czarne nie mogą bić 
gońca, ponieważ grozi mat he 
tmanem na h8) 2) Gh6—g5, 
Gf7 — e8 (czarne bijąc gońca 
szybko przegrywają — radzi­
my spróbować) 3) He8xf7 +  
Gf8—g7,4) He7 i czarne się 
poddały, ponieważ po wymia­
nie hetmanów, która musi 
szybko nastąpić, nie mają ża­
dnych szans na wygraną.

Jak już donosiliśmy, w Le­
gnicy rozpoczął się turniej sza 
chowy półfinałowych mi­
strzostw Polski, w wyniku któ 
rego dwaj pierwsi zwycięzcy 
dopuszczeni zostaną do finało 
wych rozgrywek o indywidual 
ny tytuł mistrza Polski na 
rok 1950

W turnieju biorą udział 
zwycięzcy turniejów elimina­
cyjnych i kandydaci na mi­
strzów z okręgów łódzkiego, 
poznańskiego, gdyńskiego i 
śląskiego, razem 12 uczestni­
ków, a mianowicie' Pluder, 
Jaszczuk i Błaszczak z Dolne­
go Śląska. Sowiński. Sojka, 
Dzięeiołowski z Górnego Ślą­
ska, Witkowski, Karnkowski, 
Makarczyk z Łodzi, Ratajczak 
ł Mięsowicz z Poznania oraz 
Dreszer z Gdyni.

Ponieważ poziom graczy jest 
bardzo wyrównany, trudno już 
obecnie typować zwycięzcę. 
Pierwsze rozegrane rundy ob­
fitowały w remisy, 
k Turniej trwać będzie do 22

W Budapeszcie rozpoczął się 
międzynarodowy turniej sza­
chowy, tórego zwycięzca roze­
gra mecz o tytuł mistrza świa 
ta z dotychczasowym mi­
strzem BotwuŁnikiem (ZSRR). 
W turnieju graj 3 Bornsztein, 
Smysłow. Lilienthal, Kotow, 
Keres, Flohr. Bóleslawski z 
ZSRR, Najdorf — Argentyna, 
Stahlberg — Szwecja i Szabo 
— Węgry. Nie zgłosili się: Re- 
szewski i Euwe.

Uczestnikom turnieju w Le­
gnicy, redakcja „kącika sza­
chowego" serdecznie dziękuje 
za nadesłane pozdrowienia.

N are szcie punkty
Polonia 
— Kolejarz 2:1

Jedyny ligowiec dolnośląski 
piłkarski Budowlani — Polo­
nii Świdnica wystąpił poraź 
pierwszy w bieżącym sezonie 
w pełnym składzie. Zobaczy­
liśmy w ataku amrwstionowa- 
nych graczy Raban cl e i Kozub 
ka, którzy okazali się najlep­
szymi zawodnikami spotkania. 
Udział ytch dwóch graczy w 
zespole wpłynął wybitnie na 
skuteczność gry. Gość świdni 
czan Kolejarz Ostrów wobec 
takiego stanu rzeczy musiał u 
znać bezwzględną wyższość go 
spodarzy ulegając im 1:2 (0:2)

Wynik ten jest szczęśliwym 
dla gości, gdyż: kilkanaście 
strzałów nie do obrony tra­
fiło w słupki bądź w poprzecz 
kę. Bramki zdobyli dla Pale­
ni Rabanda i Kozubek, dla Ko 
lejarza Sitarek I.

Widzów około 2 tys. flot)

Większe wygrane
59  lo t e r ii

Główna wygrana dnća 1 000 000 zl 
padła na nr 99370 w Poznaniu. 
^Wygnana 200.000 zł padła na nr

Wygranŝ po 100.000 rt padły na 

Wygrane po 40.000 pa<Ky na nr

nr 16961 28900 36217 42A40 46151 4gu(
85721 90635 94225 96709 109768. 
^Wygrane pô  16.000 zl padły na

MC-58 53365 53856 54.-27 55S44 5565*
66649 72347 77632 7S708 *3147 Kt781

UNIEWAŻNIAM 
SKRADZIONE 

Świadectwa kursu dowódców 
sekcji Nr. 39/6, dowódców 
plutonu nr. 424/48, nominacje 
na stop. kaprala znak IP/III/ 
b—2/48, plutonowego znak 
IP/VU IP/O—VIII/49 CZP. 
Inspektorat obrony Pożaro­
wej Łódź, nominacje na stop. 
sierżanta znak FA—3/0—VIII 
—a—181/6123/963 Ministerstwa 
Przem. Lekkiego Depart. Prod. 
i Techn. Samodz. Inspektorat 
Obrony Pożarowej Warszawa 
na nazwfsko Wróbel Leon, 
Wałbrzych. Fredry 12. K-1457

Gospcda Ludowa PDT 
„KLUBOWA" 

poszukuje 
3-ch KWALIFIKOWANYCH 

KUCHMISTRZU.
Oferty kierować do Wydziału 

Personalnego Gospody 
Ludowej 

przy ul. Franciszkańskiej 3 
Wrocław. 

Wynagrodzenie w/g umowy.
K-1508

ZARZĄD MIEJSKI El. WROCŁAWIA 
zawiadamia:

„Na podstawie uchwały Miejskiej Rady Narodowej Nr. 
2319 z dnia 12. IV. 195# r. ogranicza się działalność Samo­
dzielnego Oddziału Kwaternnkcv/ego na przeciąg dni 10-eta 
do pracy, wyłącznie wewnętrznej bez przyjmowania Intere­
santów za wyjątkiem spraw deleżowanych. celem nskulee* 
ni on ta należytej kontroli terenowej.

Powyższy 10-cio dniowy termin biegnie od dnia 19. IT. 
50 r. W okresie tym będą normalnie przyjmowane wnioski 
mieszkaniowe i będą wydawane decyzje na parterze w ima 
chu Z. M.

K - 1 5 1 S __________Z- r:;ąd Miejski m. Wrocławia

Właściciel nieruchomości poszukuje

Gospodyni w wieicu 50-60 lat
Warunki dobre. Zgłoszenia : Alojzy Matuszak. Boguszów, 
hI. Buczka 13. Poste-restante. K-1490

IndowStme 
Pszedslęhierslwo PawInHws

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 
w Strzelinie, ul. Mickiewicza Nr 6 

zatrudni natychmiast na dobrych warunkach:
1-ro INŻYNIERA lub Technika z praktyką, na stano­
wisko kier. technicznego,
2-ch TECHNIKÓW BUDOWLANYCH,
1-go STARSZEGO KSIĘGOWEGO i KSIĘGOWYCH 
MURARZY,
CIEŚLI. K-1489

SPÓŁDZIELNIA PRACY TECHN. BUDOWLANA

o  r& /%“
w Brzegu,'nL Brygidek 40/41.

Zatrudni od zaraz :

2-ch iecliników budowianych
dypBomowanycEi

Zgłoszenia kierować pod wyżej wskazanym adresem.
K-1501

eoLOszEMm mmm I POSZUKUJĘ 2 pak. z. ku
chmiią, łaioienika, lub jeden
mantu. Daielnćc* obojęt­
na. Zgłoszenie „Skrno" 
pod „Urszula". 2’9*
ODSTĄPIĘ ndeta-ĘpuĴ cy 
Poś lu b  sprzedam ms- 
pod „ndezwiocande". M01
POSZUKUJĘ pokój sublo katorskd, zgłoszenia pod 
„Słowo" „wypłacalny".

OTłSTĄPIĘ dobrze prospe 
rujacy ‘ pełnym unzadrce 
niem ̂  laJcład  ̂fryzjerski

POSZUKUJĘ pokoju z 
tów remontu. Wyspiańskie

NAUKA*
KURSY kroju szycia u-

g ekiewicza 93 m. 3. gwó
ROftNE

HAFTOPUIS  ̂ Wrocław,
sow&nle, mereżke, operet­
kę, d>ztfurk±, obciąganie Ku 
zlków. K M9«
DO OÎ EBRANTA p*es

DOSftZE properujący, 
wyłączony kantor pralni 
iz pokoikiem odstąpię. Po
Ząbkowska 42 praSa***’

Odcinek 66 Przekład Joanny Wilińskiej
Miody wicehrabia Paweł de Lamare schodzi na zł<ł dr one Kocha 

iąca go bez miary matka ł dziadek pokrywają jego długi. Złamany 
, postępowaniem wnuka, stary baron umiera, rażony apopleksja,. W 

tym samym czasie Paweł znajduje się to Anglii, poszukiwany przez

— A on, .twój syn... Co się z nim stało? Czy jesteś z niego 
zadowolona?

— Tak, proszę pani, to dobry chłopak i umie pracować. Oże­
nił się pół roku temu i teraz, gdy wróciłam do pani, obejmuje mo­
je gospodarstwo.

— Więc nie opuśeisz mnie już, moja córko? — zapytała Jan­
ka, drżąc ze wzruszenia.

— Na pewno, proszę pani, już tak postanowiłam — zawołała 
gwałtownie Rozalia.

I znowu przez pewien czas panowało milczenie.
Janka mimo woli zaczęła porównywać swoje życie i Rozalii, 

sie nie było w tym goryczy, pogodziła się Już z okrucieństwem 
' liesprawiedliwością losu.

— A czy mąż był dobry dla ciebie? — zapytała.
— Ach, to był poczciwy człowiek, proszę pani! Tęgo praco- 

tł i dbał o ziemię. Umarł na chorobę płuc.
Janka, ogarnięta ciekawością, siadła na łóżku.

— Słuchaj, córko, opowiedz mi całe swoje żyde. To mi dziś 
dobrze zrobi.

Rozalia przysunęła sobie krzesło, usiadła i zaczęła mówić 
o sobie, o swym domu, o otoczeniu, nie omijając najdrobniejszych 
szczegółów, drogich ludziom wsi, opisując swoje podwórko, śmie­
jąc się i  odległych już wydarzeń, przypominających jej minione, 
dobre momenty i coraz bardziej podnosząc głos, zwyczajem go­
spodyni nawykłej do wydawania poleceń

— Och, niczego mi nie brakuje. Nie mam się czego bać na i 
przyszłość — rzekła.

A  potem ciszej zmieszana:
— Wszystko to pani zawdzięczam, i pani wie, ja nie chcę 

naturalnie żadnej pensji. O, co to, to nie! A jeśli się pani nie 
zgadza, to sobie idę.

— Ale chyba nie masz zamiaru pracować u mnie za dar­
mo? — rzekła Janka.

— A właśnie, że tak, proszę pani. Pieniądze! Pani miałaby 
mi dawać pieniądze! Ależ ja mam ich prawie tyle, co i pani. 
Czy wie pani chociaż, ile pani pozostaje po tych wszystkich hi­
potekach, pożyczkach i procentach, które są już od dawna nie- 
płacone i wzrastają z dnia na dzień? Nie, prawda? A więc 
oświadczam pani, że nie ma pani nawet dziesięciu tysięcy fran­
ków dochodu. Słyszy pani? Ale ja to wszystko ureguluję i to 
piorunem.

Znowu zaczęła mówić głośno, unosząc się i oburzając na 
zaniedbanie interesów, przez które groziła Jance ruina. A za­
uważywszy na twarzy swej pani przelotny uśmieszek, krzyknęła 
gniewnie:

— Nie należy się z tego śmiać, proszę pani, bez pieniędzy 
jest się niczym.

Janka ujęła ją za ręce, po czym rzekła powoli:
— Oh, nie mam szczęścia! Tak źle mi się w żydu układał 

Los się na mnie zawziął!
Ałe Rozalia potrząsnęła głową:
— Nie trzeba tak mówić, proszę pani, nie trzeba tak mówić! 

Po prostu źle pani wyszła za mąż, to wszystko. Bo nie wolnł 
wychodzić za mąż, póki się dobrze nie pozna kandydata.

I dalej gawędziły o swych sprawach, jak dwie stare przy­
jaciółki.

Słońce wstało, a one jeszcze rozmawiały.
R O Z D Z I A Ł  XII

Rozalia w ciągu tygodnia ujęła w swe ręce rządy w zamku, 
zrezygnowana Janka poddała jej się biernie. Przechadzała się 
teraz często, wsparta na ramieniu służącej, ciągnąc za sobą 
nogi, jak niegdyś matka, a Rozalia prowadziła ją powoli, na­
pominała, pocieszała słowami ostrymi i czułymi, traktując jak 
chore dziecko.

Mówiły zawszŚfc^rzeszłośd. Janka ze łzami w głosie, Ro­
zalia spokojnym, SHjSfeym tonem wiejskiej kobiety. Stara słu­
żąca powracała kiflflfKotnie do spraw materialnych zupełnie 
zaniedbanych, wreszcie zażądała, aby jej wydano papiery, które 
Janka, nie znająca się zupełnie na tych rzeczach, kryła, wsty­
dząc się za syna.

Przez eały tydzień Rozalia jeździła codziennie do Fecamp, 
gdzie znajomy notariusz wyjaśniał jej stan interesów.

Następnie pewnego wieczora, położywszy do łóżka swą pa­
nią, siadła u wezgłowia i rzekła nagle:

— Skoro pani już leży, to sobie teraz porozmawiamy.
I przedstawiła sytuację.
Po uregulowaniu wszystkiego, Jance mogło zostać siedem 

do ośmiu tysięcy franków renty. Nic więcej.
— Cóż chcesz, moja droga? Czuję, że zbyt długo nie po­

ciągnę, na pewno mi to wystarczy — odrzekła Janka.
Ale Rozalia rozgniewała się:
— Możliwe, że pani wystarczy, ale co będzie z panem 

Pawłem? Nic mu pani nie zostawi?
Janka zadrżała:
— Proszę cię, nie mów nigdy o nim. Za wiele mnie to ko-

— Przeciwnie, chcę o nim pomówić, bo pani za łatwo '■e- 
zygnuje. Pan Paweł robi głupstwa, to prawda, ale przecież nie 
będzie ich robił wiecznie. Potem się ożeni, będzie miał dzieci 
i będzie potrzeba pieniędzy na ich wychowanie. Niech pani po­
słucha: trzeba sprzedać Peuples.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kr 106 S Ł O W O
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